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w #  Lwowfei tniraięcfnie . . . . .  I korony 
Ca coda. dwukrotną daairwę dopłaca stq 60 hoL 
Z  Jednokr- przesyłka w kraju 1 monarchii: 
mieś. K 2'70, kwart K 8*—, rocznie K 32'— 

Z dwukrotną przesyłką pocztową: 
mtes. K 3*20, kwart. K 9*30, rocznie K 38*—
W Niemczech m iesięcznie................ K 4*—
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C E N T  O G E O S Z E A i

Wiersz petitowy jednotomowy luk )•§• mtaf• 
ace 24 hak — N adetłane za w k n s petito­
wy lub jego miejsce 80 hal. — Po kronko 
I przed tekstem wiersz petitowy 2 korony.

Nekrologia za wiersz 63 haL 
D robne ogłoszenia po 6 hal. za wyras — 
najmniej 60 halerzy. Wyrazy iłustemi 

kami liczą uą podwójnie*

wychodzi dwa razy dziennie: o godzinie 2-gieI no południa I o godzinie 6-teI rano („Gazeta Poranna").

Nr. 2075. Lwów, środa dnia (10] 23. wrześna 1914. Rok IV.

Cena egzemplarza 6 halerzy.

Wojna francusko-angielsko-niemiecka.
tJAKIE JEST POŁOŻENIE NA LINII BOJOWEJ 

FRANCUSKO-NIEMIECKIE J-
Zajęta teraz przez Niemców pozycya na linii 

wzdłuż rzeki Aisne jest nieporównanie korzystniej 
sza, aniżeli było ich położenie nad Marną. Nowa 
iinia rozciąga się od Oise do Argonny równolegle 
z granicą, wskutek czego bardzo korzystnie roz­
wiązuje dla Niemców sprawę linii komunikacyj­
nych. Usadowienie się Niemców na tej pozycyi 
może położyć granicę pościgowi francuskiemu, po­
nieważ wobec tego, że Niemcy mogą swobodnie 
się cofać, naczelnemu wodzowi francuskich sił 
zbrojnych gen. Joffrowi trudno już będzie wyzy­
skać rezultat rozgromienia nieprzyjaciela a i dla 
Niemców z tego zaprzestania pościgu może tylko 
wynikać korzyśść wobec zajętego położenia. Stra­
tegiczne obecne położenie Francuzów jest nie do 
zdobycia, i wszelka próba Niemców przejścia do 
akcyi zaczepnej byłaby dla nich powtórzeniem 
przegranej walki z nad Marny.

Środek ciężkości najbliższych działań wojen­
nych będzie musiał jak się zdaje przeniesiony być 
ponownie do Lotaryngii i Alzacyi i tam będzie 
musiał być skierowany, aby stać się prawdziwie 
rzeczywiście groźnym, cios ofenzywy francuskiej. 
Mianowicie obie strony wśród obecnych zmienio­
nych warunków mogą powziąć postanowienia de­
cydujące, tern bardziej, iż rozwój francuskiej akcyi 
zaczepnej w Lotaryngii będzie musiał automaty­
cznie doprowadzić do opuszczenia przez Niem­
ców ich obecnych stanowisk nad rzeką Aisne. Tern 
większego znaczenia nabiera doniesienie o cofaniu 
się Niemców na linię Metz-Delm-Chateau-Salins, 
świadczące zarówno o zrezygnowaniu przez Niem­
ców z czynnych wystąpień na tej części teatru 
wojny i :o przejściu Francuzów do obecnie danego 
kierunku działania, które jak można wnosić — sto­
pniowo przybierze znaczenie główne. — (Dzień).

„Matin“ jest zdania, iż pozycye zajęte przez 
Niemców na północ od rzeki Aisne, są korzystne, 
gdyż opierają się o silny węzeł kolejoiwy i otwie­
rają drogi dla dowozu zapasów. Jednakże wódz 
armii francuskiej Joffres ma do dyspozycyi w 
Soisson nie oszańcowane centrum koncentracyjne, 
zapewniające dopływ świeżych posiłków. Praw e 
skrzydło niemieckie, jak się zdaje stara się tylko 
pokrywać odwrót armii następcy tronu ku Argoń- 
skiemu lasowi.

Niemcy — jak się zdaje — zamierzają zacho­
wywać w odniesieniu do Francyi obronne stano­
wisko, wysyłając swe wojska na Rosyę.

UNIEMCY I AUSTRYA W DEFENZYWIE?
Wojenny korespondent „Ruskich Wiedomo- 

sti“ donosi: Powolność niemieckiej akayi zaczep­
nej tłumaczy się tern, iż sytuacya Niemiec nie po­
zwala na inne decyzye prócz kompromisowych. 
Niemcy muszą zakrywać rozliczne braki, zasilać 
wojsko we wschodnich Prusiech, na Szląsku i w 
Poznańskiem a równocześnie nie osłabiać się na 
zachodzie. Niemcy zmuszeni są rozpraszać swoje 
siły i wskutek tego nie mogą nigdzie być dość sil­
ni, aby przeprowadzić poważny atak. Rosya, Fran- 
cya i Anglia przestawiają się teraz zasadniczo Jako 
strona atakująca, Niemcy zaś 1 Austrya przeszły do 
obrony zarówno we Francyi jak I na austryacko- 
rosyjskiej granicy.

LOTNICY, KONNICA, CIĘŻKIE DZIAŁA. PIE­
CHOTA.

Z Moskwy donoszą do „Kij. Myśli“ pod datą 
17. września:

Ranny oficer francuski tak opisuje wojenne 
manewry Niemców:

Przed rozpoczęciem bitwy na czele posuwa­
jących się naprzód kolumn lecą wysoko aeroplany, 
zataczając koła, lub opisując krzywe Mnie. To są 
wywiadowcy. Lotnicy informują sztab o rozkła­
dzie francuskich wojsk i o translokacyi na tyłach 
armii. Za rekonesansem lotników następuje nacie­
ranie oddziałów konnicy. Z kolei występuje cięż­
ka artylerya, a po niej piechota, poprzedzana 
przez opancerzone strzelnicze samochody, które 
szybko przelatują pole walki i torują drogę w tar­
gnięciu ogromnych mas wojska w  nieprzyjaciel­
skie szeregi.14

CESARZ WILHELM.
Cesarz Wlhelm powrócił do Linsburga (w Ha­

nowerze) i osobiście kieruje pracami około przy­
gotowania obronnych pozycyi w przewidywaniu 
możliwości odstąpienia armii niemieckich jeszcze 
dalej w  kieunku wschodnim. (Rj.).
PREZYDENT RZECZYPOSPOLITEJ ZOSTAJE

W BORDEAUX.
W brew wyrażanym przez prasę francuską ży­

czeniom, aby rząd francuski powrócił do Paryża, 
prezydent Francyi, ministrowie i władze central­
ne zostaną nadal w  Bordeaux dopóty, póki kraj nie 
będzie w  zupełności oswobodzony od Niemców. 
(Kij. M.).

POŚREDNICTWO POKOJOWE.
Potwierdza się, że Niemcy zgodziły się na o- 

fiarowane przez Stany Zjednoczone pośrednictwo 
w prowadzeniu rokowań pokojowych.
STRASZNA KATASTROFA POCIĄGU Z RANNY­

MI WE FRANCYI.
Koło stacyi Pari sur Marne kilka wagonów 

sanitarnego pociągu jadącego koleją na której most 
był zniszczony, runęło do rzeki. Większa część 
rannych żołnierzy uratowała się. (P. A.).

Z HELOOLANDU.
Ministerstwo spraw zagranicznych w  Londy­

nie dgtasza:
Wiadomość jakoby w bitwie koło Helgolandu 

Anglicy strzelali do niemieckich marynarzy znaj­
dujących się na łódkach albo w  wodzie, jest abso­
lutnie kłamliwa i bezwstydna. Przeciwnie, angiel­
scy marynarze wyprawiali się na łódkach ratować 
niemieckich marynarzy rzuconych w wodę, a czy­
nili to nie bez własnego niebezpieczeństwa, ponie­
waż równocześnie Niemcy strzelali do nich w 
chwili, kiedy spieszyli na pomoc niemieckim ma­
rynarzom. Anglicy wyraitowaljl Imnóstwo Niem^ 
ców od śmierci w falach morza i przywieźli do 
Anglii. (K. M.).

OTWARCIE WIELKIEGO BEŁTU.
„Echo de Paris“ wyraża życzenie, aby o- 

twarto Wielki Bełt dla przejazdu angielskiej floty;

choćby nawet skutkiem tego przyszło Danii zre­
zygnować z neutralności. (M. K.).

ŚMIERTELNY WRÓG. — GRANAT I BAGNET.
Na terenie walk we wschodnich Prusiech wy- ’ 

darzył się następujący wypadek: Wzięty do nie­
woli pruskiej oficer oddając broń wydobył z kie­
szeni ręczny granat i rzucił go pod nogi pułkowni­
kowi Szalęwiczowi. Ten zginął na miejscu skutkiem 
wybuchu granatu. Pruski oficer zawisnął na ba­
gnetach rosyjskich żołnierzy. (Wiecz. Wrem.).

Z Warszawy.
ODYSSEA  

ADW O K ATÓ W  WARSZAWSKICH.
Po długich przeprawach wrócili do W arsza­

wy adwokaci przysięgli mecen. Papieski i Ster- 
ling, którzy w chwili wybuchu wojny bawili 
w Niemczech i z powodu przeszkód, stawianych 
przez władze niemieckie, nie mogli dotychczas 
tfróeić do kraju.

O OPAŁ DLA KRÓLESTW A.
Na posiedzeniach warszawskiego centralnego 

obywatelskiego komitetu pod przewodnictwem 
pomocnika generał gubernatora Essena rozpatry­
wano między innemi sprawę zaopatrywania pro- 
wincyi w węgiel, dalej sprawę pozwolenia miej­
skim komitetom obywatelskim na użytkowanie 
la3ów w celach opałowych, a także na zużytko­
wanie budowlanych materyałów z lasów rządo­
wych, wreszcie sprawę wydania moratoryum dla 
spłat hipotecznych.

Starania obywatelskiego komitetu giełdowe­
go o dostarczenie pracy bezrobotnym wydały po­
myślny wynik. W przeciągu miesiąca dano ro­
botę 3533 osobom.

NIEMIECKA MOBILIZACYA W  ZAGŁĘBIU.
Według depesz petersburskiej „Rjeczy* z dnia 

17. b. m. Niemcy ogłosili w zajętych przez sie­
bie okręgach Królestwa Polskiego, mianowicie 
w Sosnowicach i Dąbrowskiem, mobilizacyę 
wszystkich zdolnych do noszenia broni w wie­
ku od 17 do 45 lat.

Z W OJNY JAPOŃSKO-NIEMIECKIEJ.
Pełnomocnik dyplomatyczny Niemiec w  Pe­

kinie wręczył chińskiemu iządowi ponowny pro­
test przeciw naruszeniu neutralnoścśi przez Japoń­
czyków.

ZABICIE GENERAŁA PRZEZ POLICYANTÓW.
Z Kapetown donoszą: Kiedy generał Delarey 

w towarzystwie generała Bejersa wyjeżdżał sa­
mochodem do swojej farmy, policya czatująca na 
przestępców, którzy mieli jechać takim samym 
automobilem wezwała Delareya do zatrzymania 
się, czemu ten nie uczynił zadość. Wówczas poH- 
cyanci dali salwę. Kula ugodziła Delareya w  Samo 
serce. Wypadek ten wywarł ogromne wrażenie w 
całej Afryce południowej. (P. A.).
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TpzBrwa w srccho-tupecbich rofiowaiMfiJOperacyeWieiłiców.
. ,  i

. . .  . . . .  .** . . . I W „Kijewskiej Myśli1' znajdujemy następującą
«, ■■ ateńskie donoszą, ze na wypadek fa lo w ą  ocenę ostatnich wypadków na terenie 

wznowiema przerwanych g reck o -tu reck i roko- wojny niemieckofrancuskiej:
d S £  Z n  1  e PrMdStaWlF Cofanie Się wosk niemieckich we Francy!

Grecki? ^a7płv rnczj ' • h • » przygotowanie ich do opuszczenia Bruksela i in-
rwania rokowań. Grecki " r z ą T d o ^ y  w s Ł lS S  ae Sy™ tCmV n « ^ ą  pytanie czy Niemcy nie

także nie grozi nic, wobec kategorycznego fortnal 
nego oświadczenia, które złożył bułgarski poseł
Passerow.

Konstantynopolitański dziennik „Sabah" pi­
sze, że Grecy nie rozumieją konieczności urzeczy­
wistnienia idei: „Bałkany dla narodów bałkań-

tem samem,
złamanie jasno przeprowadzonego przedtem 
przez wojska niemieckie plami wojny. Rozwiąza­
nie tego pytania byłoby — zdaje się — w obecnej 
chwili przedwczesue.

Błędne byłoby przetfewszystldem przypusz-
skich“. Turcy a skutkiem swego geograficznego p o ltzenle’ ze tak lekko po pierwszych gwał
iożenia związana jest nietylko z bałkańską, ale teżl pniVllyc atakach zmienili plan kampanii, przeszli 
z pokojową polityką. Równowaga na Bałkanach ofenzywy we Francyi do dfefenzywy a prze—
nie może tworzyć podstawy dla tureckiej we rzucili wojska do wschodniej granicy, aby tam w
wnętrznej polityki kapitulacyi i przywilejów cudzo-1 generalnym ataku szukać szczęścia wojennego.
ziemców. Dziennik turecki „Tasfiri Efkiar11 pisze: 
Najbliższy czas wykaże, kto jest naszym przyja-

Wojenne operacye Niemców przeciw zachód 
niemu i wschodniemu sąsiadowi przedstawiają ty-

cielem. Przyjaciółmi naszymi są ci, którzy uznają P°we działanie po wewnętrznych liniach opera- 
zniesienie kapitulacyi i ustanowienie nowego syste I cyjnych, plegające na współdziałaniu między ata-
mu rządowego.

Amerykański rząd nie chce zgodzić się na znie 
sienie kapitulacyi w Turcyi i radzi Porcie odro­
czenie decyzyi w tej sprawie do końca wojny. 

Gazeta bułgarska „WoIa“ pisze: Bułgaryę i

kiem a obroną. Podstawą takiej operacyi Jest dą­
żenie, aby zatrzymując słabemi siłami jednego 
dwóch przeciwników na jednym froncie, równo­
cześnie rzucić się z całymi siłami na drugiego 
przeciwnika, rozbić go, a potem kończąc pogrom

Turcyę łączy wspólny” interes. Bułgarya dawno cz5ścią swych. sił’ ^ z y s tk ie  główne siły przerzu 
pragnęła widzieć Turcyę niezawisłą, ponieważ jest C1C P^zeCiW pi®r'?‘ zemu Przeciwników,.
to rękojmią dobrobytu i zgody obu państw. Zno- Operacya takiego rodzaju należy do najtrud-
sząc kapitulacyę wstępuje Turcya na drogę odro-1 Współczesne armie przedstawiają za
dzenia. Bułgarya powinna brać przykład z Turcyi. ło ż o n y  mechanizm, aby je można łatwo o-

bracać to w  jedną, to w drugą stronę; w każdym 
zaś razie, aby taka operacya się udała, musi armia 
działająca po wewnętrznych liniach zwyciężyć 
pierwszego z dwóch przeciwników bez względu 

BUŁGARSKO-TURECKA WALKA W MACEDO-|na koszty, jakimiby to zwycięstwo przyszło opła- 
NII Z SERBAMI.

Z TTlacedonii.

cić; przerzucić się bowiem na drugi front przeciw 
nowemu przeciwnikowi można tylko z armią zwy­
cięską, a nie rozbitą.

W szyscy wiedtzą, że Prusy prowadzą wojnę 
po wewnętrznych liniach, podtrzymując obronną 
taktykę na wschodniej swojej granicy a ofenzywę 
na zachodzie. Równoczesne prowadzenie dwóch 
ofenzyw jest dla Niemców rzeczywiście niewyko­
nalne. A jeśli tak jest, to przejście Niemców do o- 

wieli odbyła się walka pomiędzy oddziałem b u ł- |^ rony na francuskim froncie teraz, po porażce,

Tymi dniami odbyła się większa walka mię­
dzy oddziałem powstańczym turecko-bułgarski rm 
a wojskiem serbskim około Welesa w  Macedonii. 
Oddział rozprószono. Serbowie ponieśli jednak 
przy term-, większe straty. (Kij. M.).

STARCIE BUŁGARSKO-SERBSKIE.
Z Konstantynola donoszą: W okolicach Ga-|

garskłch komitadżi a oddziałem wojska serbskie 
go. Wynik nieznany. Bułgarzy rzucali ręczne 
bomby.

POGOTOWIE RUMUNII.
Petersburski „Dzień" donosi, że Rumunia skon-

jest w każdym razie krokiem niezrozumiałym.
Rozmiary porażki niemieckiej armii nie są je­

szcze w  zupełności określone i znane. Widocznie 
cofanie sę niemieckich armii odbywa się tymi sa- 
memi drogami, któremi one przed1 tem posuwały 
się naprzód

Z depesz widać, że cofanie to dbywa się na
centrowała na austryackiej granicy dwa s w o j e  I bardzo szerokim froncie od Noyon do Argańskie-
korpusy, silną artyleryę i cztery pułki konnicy.

Przygotowania wojenne flustryi.
Zabity arcyksiążę Franciszek Ferdynand, w 

charakterze przywódcy wojennej partyi w Austryi,

go lasu. Z tego można wnioskować, że dopóki nie 
mieckie wojska cofają się po tych samych liniach, 
to mają związek z tylnemi armiami. JeJdna tylko 
wiadomość, odnosząca się do armii następcy tro­
nu, mówiła o  stracie poprzedniej drogi, a tem sa­
mem kontaktu z główną armią albo jej częścią.

W jednej z depesz była wzmianka, że armia 
.- : - - i następcy tronu podeszła pod strzały fortów w

zwracał największą uw gę p' 78 . .  . “ Verdun a w drugiej depeszy, że cofająca się na
renu pod teatr Troyon armia niemiecka została odparta. Forty
temat ten P ^ e r syJ ,r0dk. ” toWania te. Troyon leżą na linii między Verdun a Toul; widać

m M iirnnM  U  tego, ze armia następcy tronu została przyparta
do ej linii fortów i starała się ją przerwać. Zamiar
ten jednak się nie powiódł. Niemniej armia następcy 
tronu cofa się niedaleko na północ. Główna kwa­
tera znajduje się w odległości 20 do 25 kim., na 
północny zachód od Verdun w Monfoconie.

Najbardziej cofała się na północ armia zacho­
dnia generała Klucka. Zarówno oś niemiecka, od­
wrotu, jak oś ofenzywy, znajduje się na wschód 
niej niemieckiej linii Lotaryngii.

go teatru, w podziw wprowadza nas przezorność, 
gospodarczość, wykształcenie i zmy9ł administra­
cyjny Austryaków. Młyny parowe, piekarnie, ma­
gazyny prowiantowe, fabryki konserw, procho­
wnie, Bkłady i laboratorya artyleryjskie, składy 
materyałów do budowania mostów i kolei i wspa­
niale opracowana i wykonana sieć kolei w Gali- 
eyl, ułatwiająca au9tryackim wojskom wtargnię­
cie do Rosyi — to wszystko doprowadzono do 
perfekcyi! Nikt tak nie umiał przygotować pod­
stawy do wtargnięcia w kraj nieprzyjacielski, jak 
Austryacy1*.

Dalej wspomniany dziennik zachwyca się 
austryackiemi kolejami, piekarniami, fabrykami
konserw i dóskomWem w ypocen iem  żołnierzy , e rozp(>rz£ld2eniami feykatu mlej
mówiąc, W „z lakierni konserwami, ^  tekich! dotyCzącemi ochrony mieszkańców przed
trzewikach i z takimi bagnetami możnaby dojść > m-zvnnmni«ć szero-

bie, które to artykuły zanim dojdą dto konsumenta, 
przechodzą przez setki nieraz rąk znawców i o- 
cenicieli, a nie można przecie zaręczyć, że ich rę­
ce wtedy są czyste i wolne od zarazków. Nasza 
publiczność przed kupnem chleba musi go zgnieść 
w  rękach i obejrzeć dokładnie ze wszech stron, za 
nim zdecyduje się na jego kupno, a  nierzadko się 
zdarza, że temu sposobowi kupna podpada cały 
szereg bochenków. To samo da się powiedzieć o 
innych artykułach codziennej użyteczności: o se­
rze, maśle, mięsie, słoninie i i

Na nic tedy nie przydadzą się najostrzejsze 
choćby przepisy ochronne, jeśli w ten sposób kup­
no i sprzedaż będzie się odbywać, jeśli z jednej 
strony kupujący, z drogiej sprzedający nie poświę­
cą bacznej a zbawienne] uwagi, aby dotknięty 
przedmiot bezwarunkowo ule pozostał więcej w 
sklepie.

Do tego cehr nadałyby się bardzo napisy o- 
strzcgawcze, umieszczone w widocznem miejscu, 
chroniące szerokie koła konsumentów przed co­
dziennym i pospolitym sposobem zakażenia się.

Swego czasu był — zdaje się — we Lwowie 
zwyczaj sprzedawania bnłek, owijanych w papier. 
Bardzo byłoby pożądane, co leży w interesie o- 
gółu, aby zwyczaj ten i dziś zastosowano do 
wszystkich artykułów, narażonych na dotykanie 
ze strony naszych gospodyń. Rozumie się samo 
przez się, że artykuły w ten sposób nie podawane 
konsumentom, nie dają żadnej gwarancyi bezpie­
czeństwa, owszem stać się mogą najlepszymi roz- 
sadrrikami cholery.

Przeciw cholerze.

a t do Moskwy!11
..Wszystko jest dobre u Austryaków — koń­

czy „Dień11 — i wszystkich swych wrogów po­
winni oni zetrzeć w puch. Ale wszystko zależy j  
tod bpgini zwycięstwa, a ta, jak dotąd, nie sprzyja | 
anstryackim sztandarom11.

epidemią cholery, należałoby przypomnieć szero 
kiemu gromi obywateli miasta pewien moment w 
życiu naszem codziennem, który doskonale sprzy­
ja możliwości rozpowszechnienia się tej strasznej 
zarazy.

Utarł się mianowicie w dość szerokich roz­
miarach zwyczaj dotykania powszednich artyku­
łów żywności, ważenia ich W rękach, próbowania 
ich Jakości ifaj. Wspomnieć cłtoft® p bułkach i chłe

—  Pomocnikiem naczelnika miasta został pod­
pułkownik Fatjanow, Który już dotychczas pełnił 
faktycznie tę funkcję jako wicegubernator wo­
jenny.

— Telefony. Wczoraj naczelnik m. Lwowa 
gen. Eiche zadecydował otwarcie stacji telefonicz­
nej we Lwowie. Telefony służyć mają na razie 
tylko dla użytku wojska, szpitali i urzędów pu­
blicznych, które funkcjonują. Wczoraj wieczorem 
otrzymał radca Chołodecki polecenie zajęcia się 
naprawą uszkodzonych sieci telefonicznych, które 
są w części uszkodzone. Od wczoraj też monterzy 
rozpoczęli swą pracę, a skoro tylko dotyczące 
inje będą gotowe, przystąpi się za dni kilka do 

otwarcia sieci telefonicznej, na razie w  ograniczo­
nych rozmiarach.

Taryfa pocztowa. Otwarte kartki frankuje się 
marką na 5 kop, .zamknięte na 7 kop., polecone 
do wagi 1 łuta 14 kbp.; w  tem mieści się należy- 
tość rekomendacyjna 7 kop. i należytość listowa 
7 kop. Za każdy nowy łut wagi należy dodać dal­
szych 7 kop. Za przekazy pieniężne płaci się db 
25 rubli 15 kop., za każde 100 rubli dalszych 25 kop. 
Za listy pieniężne db 10 rubli wynosi opłata 10 kop., 
do 100 rubli 25 kop., i dalszych 25 kop. za każdą 
setkę.

Ruch telegraficzny. Urząd telegraficzny na 
głównej poczcie otw arty od 9 rano do 9 wieczo­
rem przyjmuje telegramy, ułożone w języku ro­
syjskim, do Brodów, Tarnopola i Wołoczysk, do 
Królestwa Polskiego i Rosyi. Połączenie telegrafi­
czne z zagranicą nie funkcyonuje. Za każdy tele­
gram opłaca się taksę zasadniczą 30 kop., a nad­
to po 5 kop. za jedno słowo.

Audyencye u generał-gubematora. Generał-gu- 
bernator hr. Bobrinskij przyjął deputacyę russkich 
organizacyi narodowych. W deputacyi wzięło u- 
dział dwadzieścia kika osób. Deputacyę prowadził 
prezes „Naród. Sowieta", poseł d*r. Dudykiewicz, 
ctóry też jej imieniem przemówił. Na przemówie­

nie to odpowiedział p. generał-gubernator, zapew- 
niaąc o życzliwości dla kraju i jego- ludności bez 
względu na jej narodowość 1 wyznanie i zaznacza­
jąc, że wymagany jest życzliwy stosunek między 
władzą a ludnością dla zagojenia tych ran, jakie 
są koniecznem następstwem wojny. Dr. Dudykie­
wicz przedstawił następnie poszczególnych depu­
tatów. Z każdym z nich p. generał-gubernator roz­
mawiał.

Dezynfekcya wozów tramwajowych. Z zarzą­
du miejskiej kolei elektrycznej informują, że wozy 
użyte do przewozu rannych i chorych żołnierzy 
odkaża się jak najbardziej skrupulatnie lysoformen 
podłogi zaś wym ywa się ługiem tak, iż wszelka 
obawa rozszerzenia jakichkolwiekbądż chorób za­
kaźnych przez wozy tramwajowe jest zupełnie 
wykluczona.

Postępowanie powyższe ustalone zostało w
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porozumieniu z miejskim Fizykati m od pierwszej 
chwili użycia wozów dto przewozu rannych.

— Pensje wdow i emerytów. Dalsze docho­
dzenia, prowadzone energicznie przez radcę Cho- 
łodeckiego, w sprawie pozostałych u niektórych 11- 
stonoszów pieniężnych niewypłaconych kwoi a- 
dresatom — są na ukończeniu. Ściągnięta od nich 
dotąd kwota wynosi 13.000 koron. Napływ rekla­
macji w sprawie pensji jest tak dużv, iż wymaga 
dłuższej pracy, celem sporządzenia odnośnych w y­
kazów. Dalsze reklamacje przyjmuje radca Choło- 
decki jeszcze tylko do 25. b. m.

Kucharka dokum entem  historycznym . Fi­
lozofów zamieścił w „Rjeczy", wyszukany w „Lo- 
cal-Anzeigerze“ z 11. września, niezwykły „do­
wód" na to, jakoby Anglia nie chciała pokoju, 
a pod pokrywką rokowań i pośredniczenia pota­
jemnie przygotowywała się do wojny. Notatka 
zatytułowana jest: „Wielkie przyczyny a maleń­
kie ślady". Działająeą osobą w tej historycznej 
epopei jest — niemiecka kucharka, w służbie 
u ang‘elskiego amoasadora w Berlinie. Ambasa­
dor odprawił ją 12. sierpnia, a wojnę wypowie­
działa Anglia 17. sierpnia. Dalej „Local-Anzei- 
ger* wywodził tak : „W czasie kiedy odbywały 
się telefoniczne i inne rokowania między mini­
strem Greyem a ambasadorem Lichnowskim 
i Anglia sprawiała wiażenie, że ma interes w u- 
trzymaniu pokoju, dla angielskiego ambasadora 
w Berlinie sprawa była jasna i rozstrzygnięta 
z zimną krwią, sko^o on — jak świadczy fakt 
z kucharką — miał czas na likwidowanie swego 
gospodarstwa. Jaka szkoda, iż pięć drogich dni 
stracono na bezowocnych rokowaniach*.

Tak tragedya — zauważa Filozofow — mie­
sza się z komedyą. Tak kucharka niemiecka, na­
plótłszy bzdur celem znalezienia posady, przeo­
braziła się w historyczną osobistość, w heroinę — 
jak złośliwie wyraża się autor notatki w „Rje- 
czy“ — nowej końcowej pieśni ze „Zmierzchu 
Bogów**.

— Kradzież. Jan Pollerman, służący u kap. 
24 p. strzelców polnych Barltolyego zbiegł, skradł­
szy służboaawcy portfel z 6.000 kor., lornetkę, 
zegarek i pistolet. Sprawca kradzieży jest Wę­
grem, o typie madjarskim, niskiego wzrostu, sza­
tyn, wąs przystrzyżony. Przebrał się on w  ubra­
nie cywilne.

Skład Rady miasta Lwowa
podczas wojny w 1914 r.

Ilość normalna członków rady miasta 100. Z te­
go a) wyjechało 44, bl ubyło przez! śmierć lub ustą­
pienie 6. Razem ubyła 50. Pozostało we Lwowie 
50 radnych.

Obliczając według klubów:
1) z klubu mieszczańskiego na 41 wyjechało 

12; 2) z klubu obywatelskiego na 20 wyjechało 9; 
3) z klubu centrum na 7 wyjechało 6; 4) z klubu 
katolickiego na 6 wyjechało 2; 5) z klubu ludowego 
na 3 nie wyjechał nikt; 6) z klubu izraelickicgo na 
17 wyjechało i5.

Z całości radiy miasta Lwowa na 94 wyjechało 
44, a ubyło przez śmierć lub ustąpienie 6.

L Wyjechali.
2) Z klubu mieszczańskiego (wyjechało 12, zo­

stało 29):
Raczewski Henryk, Dziwiński Placyd, Koto­

wicz Józef, Lerski Jan, Lewicki Aleksander (we 
wojsku), Makowicz Michał, Olszewski Józef (we 
wojsku), Rawski iWincenty, Richtman Karol (we 
wojsku), Ritdl Edmund, Soleski Jan, Zgfirski Józef 
(zrezygnował).

2) Z klubu obywatelskiego (wyjechało 9, zo­
stało 11):

Dr. Adam Ernest (wyjechał z bankiem), Bal 
Stanisław, dr. Głąbiński Stanisław, Kurkowski Sta­
nisław (we wojsku), Moszczyński Jan (wyjechał 
z dyr. poczty), dr. Pazdlro Zbigniew (we wojsku), 
Szczurkiewicz Leon, SzpondroWskl Maksymiljan, 
dr. Szpor Lucjan (we wojsku).

3) Z klubu centrum (wyjechało 6, zostało 1):
Dr. Roger Battaglja. dr. Dwernicki Tadeusz,

Piasecki Feliks, Rybicki Tadeusz, Terenkoczy W ła­
dysław, Zawojski1 Michał.

4) Z klubu katolickiego (wyjechało 2, zosta­
ło 4):

Dr. Przygodzki Janusz, Souper Antoni.
5. Z klubu ludowego (nie wyjechał nurt).
6. Z klubu izraelicklego (wyjechało 15, zostało

2). Bader Józef, Beiser Jakób, Blumenfeld Henryk, 
Dr. Caro Jecheskiel, Chajes Wiktor. Feldstein Her­
man, Kroch Jakób, Dr. Pisek Wilhelm, Rapaport 
Maurycy (jun.), rD. Russman Jerzy, Schaff Mar­
celi, Dr. Sokal Rubin, Weich Aleksander, Wrksel 
Jakób, Wolich Zygmund. (Prawie wszyscy wyje­
chali do Wiednia).

II. Z ostali:
1. Z Klubu mieszczańskiego (zostało 29). 

Abrysowski Juljan, Andrzejewski Marjan, Bar- 
dasz Ferdynand, Bleniecki Aleksander, Cicchulski 
Władysław, Demeter Midiał, Dr. Dylewski Jan, 
Friedrich Edward, Oetritz Aleksander, Halskl W a­
lenty, Higler Emil. Hóflmger Tadeusz, Ihnatowicz 
Jan, Janowicz Krzysztof, Kauczyński Adam, 
Lewicki Bolesław, Majerski Stanisław, Dr. 
Obmiński Stanisław, Ohly Ferdynand, Paszk.idzki 
Mieczysław. Dr. Piepes-Poratyński Jan, Dr. Ru- 
towski Tadeusz. Schirmer Józef, Sklepiński Karol, 
Toepfer Szymon Michał, Wczelak Józef, Włodzi- 
mirski Walery. ZgórsH Juljan, Dr. Ciesielski Teofil

2. Z klubu obywatelskiego (zottalo 11). Bier­
nacki Konstanty. Dr. Chlamtacz Marceli, Kwiat­
kowski Romuald, Dr. Michejda W ładvslaw, Dr. 
Piasecki Eugenjusz, Dr. Pieraoki Jan, Dr. Próch- 
nickl Zdzisław, Schneider Adam, Dr. Stahl Leo­
nard, Dr. Starzewski Józef, Toczyski Józef.

3. Z klubu centrum (został 1). Dr. Stesłowicz 
Władysław.

4. Z klubu katolickiego (zostało 4). Philipp 
Edmund, Pierożyński Eugenjusz. Ks. Dr. Szydel- 
ski Stefan, Dr. Thullie Maksymilian.

5. Z klubu ludowego (zostali wszyscy).
6. Z klubu izraelickiego (zostało 2). Dr. Schlei- 

cher Filip, Thom Maksymilian.

Niedczwoflome ś ro d k i 
w o je n n e .

W  ostatnich czasach ze stronic współcze­
snej prasy nie schodzą wzmianki o używaniu bul 
„dum-dum". Nawet najmniej z  temi sprawami 
obznajomiony czytelnik wie o obow iązującem 
prawie międzynarodowem, zabraniającem używa­
nia tych kul. Skąd jednak powstało to ograni­
czenie, to mało kurau jest wiadome.

Inicyatorbą jego była Rosya, na której pro- 
pozycyę w r. 1868 zbiera się w Petersburgu wo­
jenna międzynarodowa komisya i po raz pierw­
szy rozpatruje konieczność zabronienia w razie 
wojny między cywilizowanymi państwami nie­
których rodzajów przyrządów wojennych; po raz 
pierwszy, na zasadzie wzajemnej umowy i zgo­
dy, zakreślono wówczas granice, na których te­
chnika środków wojennych musi się zatrzymać 
wobec postulatów ludzkości.

Deklaracja z r. 1868 zawiera następujące 
orzeczenie:

„Biorąc pod uwagę, że postępy oywilizacyi 
powinny dążyć do złagodzenia, o ile możności, 
skutków wojny;

że jedyny cel, który powinny mieć państwa 
w czasie wojny na uwadze, polega na osłabie­
niu wojennych sił nieprzyjaciela;

że dla osiągnięcia tego celu wystarcza wy­
starcza wyprowadzenie w linię bojową o ile mo­
żności największej ilości ludzi;

że używanie takiej broni, która po zadaniu 
nieprzyjacielowi rany, bez potrzeby zwiększa 
cierpienia walczących, albo czyni nieodzowną ich 
śmierć, nie odpowiada powyższemu celowi;

że używanie takiej bron1' byłoby przeciwne 
prawom ludzkości —

obradujące strony obowiązują się,.na wypa­
dek wojny między sobą, nie używać tak w a r­
miach lądowych, jak i w morskich, pocisków, 
które przy wadze mniejszej niż 400 gramów są 
wybuchowe albo zaopatrzone w gryzącą sub­
stancję".

Aby zrozumieć, jak olbrzymie znaczenie dla 
ludzkości ma ta uchwala, wystarczy przedstawić 
sobie, jakie spustoszenia, przy współczesnym 
rozwoju techuiki, szerzyłyby wybuchające i za­
palające się kule. Możnaby przypuszczać nape-

wno, że i wtedy szpitale wojenne i oddziały sa­
nitarne nie miałyby żadnego celu.

Uchwała ta jednak, kładąc tamę niewyczer­
panej fantazji wynalazców, zwróciła ją w inną 
stronę: pojawiły się kule „dum-dum". Ale i one 
nie ostały się przed zakazem. Przedstawiciele 
mocarstw u a konferencji pokojowej w Hadze w 
r. 1899 uchwalili, że:

„Obradujące państwa zobowiązuią się nie 
używać kul, które obiacają się aibo się spła­
szczają w ludzkiem ciele".

Konwencya z r. 1809 zabrania używanb 
także następujących środków wojennych:

1. zairutej broni;
2. zabijania albo ranienia nieprzyjaciół, któ­

rzy poddając się, złożyli broń;
' 3. burzenia albo zabierania nieprzyjaciel­

skiej własności, prócz wypadków, kiedy tego wy­
maga konieczność wojenna.

B e Ig i3 | a k o te a trw c ;n jf .
Już Napoleon I. powietfeial o Relgii. że przed­

stawia się ona jako teatr działań wojennych dla 
Europy. I rzeczywiście: obszary, które stanowią 
teraźniejsze państwo belgijskie, w pizeciągu wie­
ków, a nawet tysiącleci, przechodziły od jednego 
państwa do drugiego, odgraniczając rozmaite eta­
py historyi Europy. Od XVI. w. począwszy obsza­
ry współczesnej Belgii należały początkowo do 
Hiszpanii, potem przeszły pod panowanie Austryi, 
tworząc t. zw. austryackie Niderlandy. W r. 1795 
zostały one przytoczone do Francyi, a kongres 
wiedeński w  r. 1815 przyłączył je do HoIanriyL 
Dopiero w r. 1830 zrzuciwszy jarzmo holenderskie 
ziemie te utworzyły samodzielne państwo belgij­
skie. 4 ł

W  etncgraflcznem znaczeniu Belgia rozpada 
się na dwie części: Flandryę i Waiotrię. Flandlryę 
zamieszkują Flafnandczycy, którzy tworzą pod­
stawową część holenderskiej rasy, a Wałanię Wa- 
lończycy, przedstawiający mieszaninę żywiołu ger­
mańskiego z francuskim.

Narodowo połitycznem i kułturalnem centrem 
Fiandryi jest Antwerpia, a Walończycy za stolicę 
swą u raża ją  L’ege. Stolicą Belgii jest Bruksela po­
łożona w ne^tjąlirym pasie Brabancyi.

Wspólność historycznych zdarzeń w  ciągu 
wieków nie zatarła rasowej nienawiści między 
Flamandczykami a Walończykami. Przeciwnie, z 
biegiem czasów, przeciwieństwa rasowe coraz 
bardziej się zaostrzyły. Różnica języków, ekono­
micznych warunków życia i wpływów cywiliza­
cyjnych stały się powodem coraz liczniejszych kon­
fliktów na tle narodowem w  Belgii.

Walenia, kraj przemysłowy „par excellence' ,' 
to jakby olbrzymia fabryka, gdzie panują praca, 
inicyPiywa i energia. LiLege i Charlenoi to olbrzy­
mie środowiska europejskiej kultury. Tu skupione 
są niezliczone masy robotników, którzy utworzyli! 
cały szereg politycznych i ekonomicznych orga­
nizacji. Ta okoliczność a także ciągły wpływ kul­
turalny sąsiedniej Francyi, której język jest także 
językiem miejscowej ludności, sprzyjały szczegól­
niej rozwojowi liberalizmu. Walonia też stale wy­
syła do parlamentu belgijskiego liberałów, antikle- 
rykałów i demokratów.

Zupełnie inaczej przedstawia się Flandrya. — 
Jest to kraj przeważnie rolniczy, któremu obce są 
współczesne postępowe idee. Wskutek całego rzę­
du historycznych zdarzeń, Flandrya oddawna jest 
jedną z najsilniejszych twierdz katolickiego klery­
kalizmu. Dlatego też walkę o demokratyzacyę po­
litycznego ustroju i oświaty w Be1gii prowadzi1 
przeważnie Walonia, przy upartem przeciwdzia­
łaniu wiernej kościołowi katolickiemu Flandryi.

Holenderski ucisk był jednak obu ezęśc'oro 
Belgii na równi nienawistny. Flandrya jęczała pad 
uciskiem religijnym a Walonia znowu odczuwała 
najdotkliwiej represye narodowe, zwłaszcza narzu­
cenie przez Holandyę języka holenderskiego jako 
panującego. Powstanie narodowe w  roku 1830 w y­
buchło pod wyłącznym wpływem Fracyi i waloń­
skiej części Belgii. Flandrya w  tym ruchu przej­
mowała baidzo mały udział i Antwerpia najdłużej 
ze wszjrsttd< h miast wierna była Holandyi.

Ruch narodowy 1830 roku zwyciężył, jako 
ruch francuska- waloński i dlatego w  w vzw obnej. 
a samodzielnej Belg5! język i kultura francuska za­
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jęły dominujące stanowisko. Z czasem jednak 
wśród Flamandczyków obudził się ruch narodo­
wy, dążący do emancypacyi od wyłącznego pano­
wania francuskiego języka i kultury. Istotnie też 
udaje się Flamandczykom wywalczyć sobie ró­
wnouprawnienie językowe i kulturalne w  Belgii, a 
z chwilą tą Flamandczycy przechodzą do ofenzy- 
wy. Powstaje szowinizm flamandzki, dążąoy do 
nadania całemu krajowi piętna holenderskiego. — 
Wówczas to Walończycy postawili żądanie admi­
nistracyjnego rozdziału Belgii na wzór Austro- 
Węgier na Walono-Flandryę. Ideę tę rozwinął je­
den z leaderów belgijskiego ruchu robotniczego, 
Jules Destre w swym liście do króla Alberta, w 
roku 1911.

Nacyonalny federalizm — to Ostatnie słowo 
belgijskiej myśli politycznej. Ma on swe źródło w 
głębokiem uczuciu patryotycznem i ukochaniu swe 
go maleńkiego królestwa przez każdego Belgij- 
czyka, do jakiegokolwiek odłamu by należał i z ja­
kiejkolwiek części kraju by pochodził. Belgijczyk 
ceni przedewszystkiem prawo, dające możność 
twórczej inicyatywy tak oddzielnym osobnikom, 
jak i całym partyom politycznym.

Na tern podłożu liberalnego prawodawstwa 
wyrosły konflikty o charakterze bądź socyalnym, 
bądź narodowym, stworzyły z Belgii ten piękny 
kraj, który podziwiamy jako świątynię twórczej 
energii i kulturalnych dążeń.

Tę płomienną miłość ojczyzny, ten Wzniosły 
belgijski patryotyzm wyraził belgijski demokrata, 
Walończyk, Jules D‘ Estre w  jednej ze swoich 
mów, a także we Wspomnianym już wyżej liście 
do króla Alberta. W  liście tym szczególnej aktual­
ności nabiera obecnie ustęp, w  którym d‘Estre 
przepowiada skutki ewentualnej wojny współcze­
snej. Konstatując, że wszystkie korzyści z ustroju 
państwowego Belgii przypadają Flandryi. wska­
zuje on, że cały ciężar takiej wojny musi ponieść 
Walonia, a zwłaszcza miasta Liege, Charleroi i 
Namur. Gdyby zaś, mówi on. wprowadzono mili- 
cyę narodową, to sama Walonia mogłaby w ysta­
wić 200.000 wojska; które w  zupełności w ystar­
czyłoby, aby powstrzymać obcy najazd...

Fakty ostatnich dni potwierdziły przewidywa­
nia i obawy belgijskiego posła. Trzy wspomniane

przez niego miasta istotnie poniosły największy 
ciężar wojny.

ROsyA.
HANDEL NA RUSI.

Handel, w tej pierwotnej epoce dziejów Ro­
syi, nazwanej przez niektórych historyków „okre 
sem Kijowskim", odbywał się w sposób bardzo 
prymitywny i wojowniczy. Nie ograniczał się on 
do spokojnej wymiany towarów, ale opierał się 
z reguły na grabieży i rabunku. Ośrodkami han­
dlu były wielkie miasta Nowogród i Kijów, w któ- 
lych skupiały się najróżnorodniejsze żywioły, jak 
Żydzi, Ormianie, Słowianie i inni, pod ochroną 
mocnych i warownych murów. Towary były za­
razem łupem wojennym w czasach, w których 
„kupiec" i „rozbójnik" były synonimami. Handel 
ten rozbójniczy nietylko nie jednoczył ludności 
w jedną całość ekonomiczną, ale przeciwnie roz­
bijał ją na liczne wrogie sobie grupy. Przytem 
przyczyniał się on tylko do rozwoju miast, a ni­
szczył nielitościwie włościaństwo, t. j. właściwą 
siłę produktywną kraju. To jeż już w XII. wieku 
zaznacza się w yrrźiie  rażąca dysproporcya mię­
dzy stanem kwitnącym grodów a zniszczoną i 
wynędznianą ludnością włościańską.

Miasto stało się pasożytem wsi. Kupcy ruscy, 
prawdziwi potentaci finansowi, towary swoje wy­
wozili przeważnie do Carogrodu, gdzie zamieniali 
je na złoto. Towary te, jak fntra, wosk i inne 
płody a także i niewolnicy, pochodziły bądź z ra­
bunku, bądź z danin, ściąganych przymusowo z 
chłopów. Ponieważ przy oznaczaniu tych danin 
nie uwzględniano ani potrzeb życiowych ani sta­
nu majątkowego chłopa, przeto między nim a 
jego panem przychodziło często do ostrych scy- 
syi, a niekiedy do otwartych buntów. Książęta, 
n. p. kijowscy, żyli ustawiczni j na stopie wojen­
nej nietylko z sąsiednimi książętami, ale i z oko­
liczną ludnością, a Włodzimierz Monomach, który 
panował w pierwszej połowie XII. w. w testa­
mencie swoim chwali się, że przedsięwziął 83 
walnych wypraw wojennych.

Niebawem jednak skończyć się miały czasy 
pomyślności dla miast ruskich, a w szczególności 
dla Kijowa. Przyczyniło się do tego, oprócz nie­
ustannych napadów i najazdów tatarskich także 
zniszczenie Konstantynopola przez okręty francu­
skie 1 włoskie w r. 1204. Skutkiem tego upadł 
handel ze wschodem, oraz znaczenie Kijowa, ja­
ko jednego z etapów tego handlu.

Ostatecznie, gdy stolica Rusi dostała się w 
ręce barbarzyńskich zaborców tatarskich w  roku 
1240 zabór jej był tylko zewnętrznym niejako ob­
jawem jej wewnętrznego upadku i rozkładu, daw­
no dokonanego. Już bowiem w ciągu całego wieku 
XII. ludność okoliczna, stanowiąca źródło docho­
dów i bogactwa mieszczan kijowskich, uchodząc 
przed wyzyskiem oraz przed zbyt częstem łupie- 
stwem Tatarów, zaczęła przesiedlać się masowo 
nad brzegi Oki i Wołgi, gdzie też niebawem po­
wstały dwa nowe miasta rosyjskie, najpierw 
Włodzimierz, a potem Moskwa, znacząc zarazem 
zaczątek nowej epoki w  historyi Rosyi, „epoki 
moskiewskie?'. Jest to epoka bardzo ważna, w 
której w  miejsce licznych oderwanych i wrogich 
scbie ksiąstewek powstało jedno potężne pań­
stwo, kładąc temsamem podwaliny dla obecnej 
.struktury politycznej Rosyi.

Dok. nast.

Nadesłane.
(Za rubrykę tę redakcya nie Werze odpow iedzialności).

■aa
Obrony w  spraw ach karnych podejm uje się

Dog. Uniw. Dr. Jan Paygert
b. profesor prawa kara. Uniw. w Sofii, 

mieszka ul. Ujejskiego 4. II. p.

Zarząd szkół im. H. Jordana
zaw iadam ia, że  nauka szkolna rozpoczęła  
s ię  tak w  głów nym  budynku (M ikołaja 16), 

jak i na filii (Listopada 52). 
b  DALSZE WPISY PRZYJMUJE SIĘ. ........

LEONIDAS ANDREJEW:

c z e r w o n y  Śm i e c h .
Tłóm. z rosyjskiego.

Ciąg dalszy.

— Gdzie my jesteśmy? — zapytał ktoś, a w 
głosie jego brzmiała trwoga i strach. Ktoś 
westchnął. Ktoś konwulsyjnie strzepnął palcami, 
ktoś zaśmiał się, ktoś jeszcze zerwał się z  miejsca 
i prędko zaczął chodzić naokoło stoła. Wogóle czę 
sto teraz można było spotkać szybko chodzących, 
niemal biegających ludzi, zwykle dziwnie milczą­
cych, czasem dziwnie mruczących cotś pod nosem.

  Na wojnie—odpowiedział ten, co się śmiał
i znowu wybuchnął długim, przeciągłym śmie­
chem. Tak jakby ten śmiech go dusił:

—Czego on wyje? —oburzył się ktoś. — Słu- 
chajno, przestań.

Ten raz jeszcze wybuchnął stłumionym śmie­
chem, opanował się i posłusznie umilkł. _ Zaczęło 
się ściemniać, chmura opuściła się na ziemię i z 
trudnością tylko mogliśmy wzajemnie rozróżniać 
nasze twarze, twarze pokryte żółtą bladością i jak 
gdyby widmowe. Ktoś zapytał:

— Co słychać w domu?
— W domu? — zawołał ktoś z ciemności. 

Głos jego ochrypły drżał od wzruszenia, od stra­
chu i złości. Niektóre słowa zacierały się jakgdy- 
by zapomniał je wymawiać. — W  domu? W  ja­
kim domu? Czy jest wogóle jaki dom? Nie prze­
rywajcie mi, bo zacznę strzelać. W domu brałem 
kąpiel każdego dnia, rozumiecie, kąpiel. Woda w y­
pełniała całą wannę, aż po brzegi. A teraz myć się 
codziennie hie mogę, głowę pokryły strupy i ja­
kieś rany, ciało całe świerzbi, robactwo po niem 
pełza, pełza... Waryuję z brudu, z  ohydy, a wy 
mówicie — dom! Żyję jak bydlę, pogardzam sam 
sobą, nie poznaję siebie, a śmierć wcale mi się 
nie wydaje straszną. Mózg mi rozrywacie waszy­

mi kartaczami, mózg! w jakimkolwiek kierunku 
strzelają, wsżystko jedno, każdy strzał trafia w 
mój mózg. A w y mówicie — dom. Jaki dom? Uli 
ca, okna, ludzie. Jabym teraz nie wyszedł na uli­
cę. W stydby mi było. Przynieśliście samowar a 
mnie wstyd było patrzeć na niego. Wstyd.

Znowu ktoś wybuchnął śmiechem. Ktoś za­
krzyknął:

— Pal dyabli to wszystko. Idę do domu.
— Do domu?
— Nie rozumiesz, co to jest powinność!...
— Do domu? Słyszycie: on chce do domu!
Powstał ogólny śmiech i krzyk jaskrawy —

i znowu wszyscy umilkli, korząc się przed czemś 
niepojętem. I wtedy to, nietylko ja, ale wszyscy, 
jak byliśmjr, razem odczuwaliśmy świadomość 
tego.

Szło na nas to coś niepojętego z tych ciem­
nych, zagadkowych obcych niw; powstało z głu­
chych, czarnych jarów, gdzie może jeszcze dogo­
rywali zapomnieni i straceni pośród kamieni i 
chwastów; spływało na nas grozą z tego obcego, 
niewidzianego nieba. W milczeniu, tracąc przyto­
mność ze strachu, staliśmy dokoła zgasłego samo­
wara, a z nieba patrzał na nas uważnie i milcząco 
ogromny, bezkształtny cień, snujący się ponad 
światem. Nagle, bardzo blisko nas, zapewne u puł­
kownika w  jego kwaterze zagrała muzyka. — 
Wśród ciszy nocnej wściekłem weselem wybu- 
chnęły jej głośne dźwięki. Grała hałaśliwie i jak­
by wyzywająco, pośpiesznie, niezupełnie harmonij­
nie, bardzo, bardzo głośno. Widać było, że i ci, co 
grają, i ci co słuchają tej muzyki, musieli czuć 
taksamo. jak my ten niekształtny cień, unoszący 
się nad światem.

A ten, który grat na trąbie w tej orkiestrze, 
ten już zupełnie widocznie, w sobie samym, w 
mózgu swoim, w  uszach swoich, nosić musiał ten 
ogromny, milczący cień. Przerywany, złamany 
dźwięk rzucał się i skakał, leciał gdzieś w innym 
kierunku, jak wszystkie dźwięki, odrębny, drżący 
od przerażenia, obłędny. A inne dźwięki, jakgdyby 
zapatrywały sie nań: tak niezręcznie, potykając

się, padały i wznosiły się, leciały gdzieś rozbi­
tym tłumem; o wiele za głośne, o wiele za wesołe, 
o wiele za bliskie tych czarnych jarów, w  których 
może jeszcze dogorywali zabici i zgubieni pośród 
kamieni i chwastów — ludzie.

I tak staliśmy długo wokół zgasłego! samowa­
ra i milczeliśmy.

FRAGMENT V.
...Już spałem, kiedy doktor obudził mię, potrą­

cając delikatnie. Krzyknąłem, zrywając się ze snu, 
tak, jak krzyczeli i zrywali się wszyscy, kiedy ich 
nagle budzono. Rzuciłem się do wyjścia z namiotu, 
ale doktor silnie trzymał mnie zai rękę i począł się 
usprawiedliwiać.

— Przestraszyłem pana. Proszę wybaczyć. 
Wiem dobrze, że pan chce spać...

— Pąta noc już... wymamrotałem, zasypiając... 
Zasnąłem i spałem, jak mi się zdawało długo, kie­
dy doktor znów zagadał do mnie, ostrożnie ude­
rzając mnie w  bok i w  nogi.

— Ale koniecznie potrzeba. Kochany mój, zli­
tuj się, koniecznie potrzeba. Ciągle mi się zdaje... 
Nie mogę. Ciągle mi się zdaje, że tam jeszcze zo­
stali ranni...

— Jacy ranni? Przecież woziliście ich cały 
dzień. Zostawcie mnie w spokoju. To nieuczciwie. 
Pięć nocy nie spałem!1 i

— Nie gniewaj się, kochany — szeptał doktor, 
niezręcznie wciskając mi czapkę na głowę. — 
W szyscy śpią, dobudzić się nie sposób. Dostałem 
lokomotywę i sześć wagonów, ale potrzeba mi lu­
dzi. Przecież rozumiem. Kochany, zaklinam cię. 
W szyscy śpią, nikt nie chce. Ja sam się boję, że 
zasnę. Nie pamiętam już, kiedy spałem. Zdaje się, 
że zaczynam miewać halucynacye. No, mói kocha­
ny, podnieś nogę. No tak, jedną, no tak. Tak, te­
raz drugą..*

(C. d. n.)
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